
PONIEDZIAŁEK
3 październik 1938 

Rok VI. Nr 272 (1967)

Na Śląsku Zaolzańskim n a d e s z ł a  godzina
czynu wyzwoleńczego.

CIESZYN, 1 października.
(S)  Ogłoszony przez Polskie 

Radjo znany womunikat o wlel- 
kiem znaczeniu państwowem wy­
w ołał w Cieszynie silne i radosne 
wrażenie. Nikt nie zwątpił w nie­
ugiętą wolę Polski w kierunku na­
tychmiastowego odzyskania Ślą­
ska Zaolzańskiego, bez względu 
na pertraktacje dyplomatyczne. 
Ludność słuchająca w lokalach 
komunikatu, przyjmowała go hu- 
cznemi oklaskami. W wielu miej­

scach, nawet na ulicach, śpiewa­
no pieśni wojenne. Późnym wie­
czorem odezwała się tajna radio­
stacja polska Nr. 3  w Czechosło­
wacji. Audycja rozpoczęła się od 
odegrania Hymnu Narodowego i 
pieśni „H ej kto Polak“ , a nastę­
pnie speaker zakomunikował, że 
dotychczas na Zaolziu były tylko 
utarczki spotkania bohaterskich 
Polaków z żandarmami i komuni- 
stamis czekimi. Dziś jednak —- 
świadczył speaker -  nadszedł 
czas wyzwolenia.

Lud polski po raz pierwszy rzu­
ca dziś oficjalnie hasło powsta­
nia. Dziś nadeszła noc krwi i 
chwały! — Polska krew poleje się 
obficie za świętą i słuszną spra­
wę. Do broni Rodacy! Do broni! 
Rozpoczynamy dziś w nocy krwa­
wy zwycięski, bój o wolność Ślą­
ska zaolzańskiego, rozpoczyna 

my powstanie zbrojne ludu pol­
skiego !

Na zakończenie audycji odegra­
no kilka marszów bojowych, po- 
czem  speaker wzniósł okrzyk na

cześć Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej z  przyłączoną do niej Zie­
mią Śląską I na pomyślność po­
wstania.

Audycja w yw arła  na s łu ch a­
czach w strząsające wrażenie. — 
Hasło powstania rzucone na rów­
ni z  historycznym komunikatem  
rządu R . P . postawiło snrawę 
całkiem wyraźnie i zrozumiale. — 
W  nocy mało kto spał. Lada chwi­
la spodziewano się decydującego 
momentu.

Czechosłowacja przyjęła
żądania P o ls k i.

WARSZAW A, 1 października. 
(PA T) Nota polska z  dnia 30  

Września, która sprecyzowała w  
s posób ścisły postulaty rządu pol-

w dniu 2  października 1938 r.
Ew akuacja I przekazanie pol­

skim władzom wojskowym reszty 
powiatu cieszyńskiego i powiatu 
frysztackiego, dokonane zostanie 
w ciągu 10-ciu dni. Sprawy doty­
czące określenia dalszych teryto­
riów, procedury przewidzianego 
na nich plebiscytu, sprawy rozra­
chunków, wynikających z przeję­
cia terytorjów, zostaną uregulo- 
wane w następstwie w drodze po­
rozumienia z  rządem czechosło­
wackim.

Rząd czeskosłowacki wyda za­
rządzenie niezwłocznego zwolnie­
nia Polaków z wojska czeskosło- 
wackiego, oraz zwolnienia wszy­
stkich więźniów politycznych na­
rodowości poSskiej.

Rząd polski z głęboką radością 
przyjął fakt, że bolesny spór mię­
dzy obydwoma narodami o Śląsk 
Zaolzański został pozytywnie ro­
związany w myśl pokojowych in- 
tencyj narodu polskiego.

STOPN IOW E ZW ALNIANIE 
REZERW ISTÓ W .

PARYŻ, 1 października (ry) Na wczoraj­
szej radzie ministrów poruszana była m. in. 
sprawa zwolnienia rezerwistów, zaciągnię­
tych ostatnio do szeregów armji francu­
skiej. Postanowioon zwolnienia • przepro­
wadzić sukcesywnie, bez uszczerbku dla o* 
brony narodowej.

sklego odnośnie zwrotu śląska  
Zaolzańskiego Polsce, została 
dziś przyjęta w całej rozciągłości 
przez rząd republiki czeskosło-

wackiej. Stosownie do brzmienia 
noty polskiej rejon cieszyński zo­
stanie przekazany władzom woj­
skowym polskim do godziny 14-ej



S A M O L O T Y  C Z E S K I E  N A R U S Z A J Ą
GRANICE POLSKIE

CIESZYN, 1 października. Wiadomości o 
pogwałceniu nienaruszalności granic pol­
skich przez czeskie samoloty nadchodzą 
bezustannie. Nad Zebrzydowicami I pol­
skim Cieszynem przeleciały w nocy dwa 
czeskie samoloty wojskowe, mające po bo­
kach światła czerwone i zielone, zaś z ty­
łu białe. Stwierdzono ponad wszelką wąt­
pliwość, że były to czeskie samoloty woj­
skowe. W ciągu ubiegłej nocy dochodziły 
do Cieszyna echa wystrzałów, jednak z 
pewnej odległości od linii granicznej. Do 
tej pory niema żadnych wieści co do prze­
biegu starć powstańców z Czechami.

Czesi tymczasem po wynikach konferen­
cji monachijskiej i nowej propozycji mo­
carstw, załatwienia sprawy z Polską w cią­
gu najbliższych trzech miesięcy, uwalają 
widocznie, że wszystko Jest już na trzy mie­
siące w porządku i łudzą się jakimś status 
quo. O perfidji czeskiej świadczy wymow­
nie fakt, że w sobotę rano na odcinku Mar­
klowice Dolne — Zebrzydowice zgłosił tlę 
do naszej placówki granicznej wyższy u- 
rzędnik kolejowy czeski w towarzystwie 
żandarma i zawiadomił, że występując z 
upoważnienia swoich władz prosi o zwró-

cenle się do naczelnika stacji kolejowej w 
Zebrzydowicach, aby ten, po uzyskaniu a-

dzy Polską a Czechosłowacją na odcinku: 
granicznym Zebrzydowice. Prosił również 
o przywrócenie ruchu telefonicznego i te­
legraficznego dla potrzeb kolejowych. —
Sprawę natychmiast skierowano do dy­
rekcji kolejowej w Krakowie, skąd jednak 
do (ej pory nie nadeszła żadna odpowiedź.

Na granicy nic się nie zmienia. Ludność 
w dalszym ciągu udeka masowo pod ob­
strzałem czeskich karabinów do Polski.

KRWAWE STARCIE w NIEMIECKIEJ LUTYNI
CIESZYN, 1 października. Wczoraj w 

nocy w Niemieckiej Lutynj doszło do 
krwawego starcia pomiędzy żandarmerią 
I bojówkami czeskimi z jednej strony, a
grupą Polaków z drugiej. Starcie powsta­
ło w ten sposób, że wzmocniony patrol 
żandarmerii idący drogą usiłował aresz­
tować i przyprowadzić na posterunek 
dwóch spokojnie udających się do domów 
Polaków. Znając wzorowane na metodach 
sowieckich sposoby przeprowadzania ba­
dań przez żandarmów, Polacy stawili 
opór,
żandarmi dali w stronę Polaków  
salwę.

NIEMCY GOTOWI DO WMARSZU DO SUDETÓW

Socjaliści niemieccy opuszczają Sudety

ożenią oddziałów niemieckich na teren Su­
detów, może dojść do drobniejszy incyden­
tów i strać z czeskiemi oddziałami party­
zantów.

REGENSBURG, 1 października. Gęsta 
jesienna mgła spowijała w sobotę w godzi 
nach rannych ii.nję graniczną bawarsko- 
czeską, gdzie od wielu dni wojska niemiec­
kie czekają na rokaz wymarszu do „kraju 
nieprzyjaciela“. Po raz drugi wojska no­
wego niemieckiego Wehrmachtu wkroczą 
do „zdobytej pokojowi ziemi“, witane przeiz 
ludność, która jeż w dniu wczorajszym u- 
dekorowała flagami zielenią główne przej­
ścia graniczne. Do ostatniej godziny nikt 
tu nie wiedział

cz; wejście wojsk niemieckich 
nie natrafi tym razem na zbrony opór,
czy nie dojdzie do starć z zabłąkanemu 
wojskami czeskiemi lub bojówkami komu­
nistycznemu, czy też wejście wejście to zno­
wu zamieni sdę w jedną wielką paradę 
wojskową, podobnie, jak to było podczas 
zajęcia Austrji.

W Regensburgu i innych miastach gra­
nicznych po stronie niemieckiej oficerowie 
już we wczesnych godzinach rannych opu- 
śiii swe kwatery w hotelah, udając się do 
sztabów dla odebrania ostatnich rozkazów 
do wymarszu. Problem granicy austro- 
niemiecko-czeskiej już od dawna stanowił 
zagadnienie o pierwszorzędnej doniosłości 
strategicznej. Obecnie oficerowie niemiec­
cy spieszą w samochodach, bądź na czele 
swoich oddziałów na ten „front“. Na 
wszystkich drogach tego lesisto górzyste­
go terenu

widzi się gorączkową koncentracją 
wojsk,
których wmarsz jest tak obliczony, by do­
kładnie o godz. 14-tej znalazły się przy »łu­
pach granicznych. Samolotów narazić nie 
obserwowano, aczkolwiek przewidzianem 
jest, że w okupacji terenów sudeckich ma­
ją brać również udział Jednostki lotnicze. 
Prawdopodobnie odnośne eskadry wystar­
tują dopiero w godzinach późniejszych.

Aczkolwiek w niemieckich kołach woj­
skowych

Woj. dr Tymiński lustruje drogę 
Nr. 13.

Wojewoda krakowski dr. Tymiński w 
towarzystwie naczelnika wydziału komu- 
nikacyjno-budowlanego inż. Wąsowskiego 
wyjechał w sobotę rano na inspekcję ro­
bót publicznych na odcinku drogi Nr. 13 
koło Chabówki.

Powrót wojewody do Krakowa przewi­
dziany jest w sobotę w nocy.

LONDYN, 1 października. (A). Odjazd 
brygady wojsk angielskich do Czechosło­
wacji nastąpi za 2 dni. Składa się ona z 4 
bataljonów wojsk gwardji 2 bataljonów 
wojsk llnjowych. Oprócz tego zamierzone 
jest wysłanie 5 tysięcy członków brytyj­
skiego legjonu (organizacja b. kombatan- 
tó). Oddziały wojsk brytyjskich wraz z od­
działami wojsk innych państw tworzyć 
mają korpus międzynarodowy, który zastą­
pi wojska czeskie ewakuowane z obszarów

MOSKWA, 1 października. Stolicę so­
wiecką obiegała sensacyjna pogłoska, ja­
koby wicekomisarz spraw zagranicznych 
Potiomkin na życzenia osobisto Stalina — 
zwrócił się do ambasadora Stanów Zjedno­
czonych w Moskwie z prośbą, aby prez. 
Roosevelt zażądał od mocarstw zachodnich 
dopuszczenia baiwącego w Genewie sowiec­
kiego komisarza spraw. zagr. Litwinowa 
do udziału w konferencji monachijskiej.

W tej smaej sprawie Potiomkin konfe­
rował i z posłem czechosłowackim w Mo­
skwie, który miał spowodować analogicz­
ny krok ze strony prez. Benesza. Zabiegi 
te pozostały bez skutku.

Wiadomości o wynikach konferencji w 
Monachjum podawane są przez dzienniki

plebiscytowych. W ten sposób korpus mię­
dzynarodowy będzie rozlokowany między 
wojskami nlemieckiemi, a wojskami cze­
skiemi, uniemożliwiając wszelkie starcia, 
podczas wytyczania nowych granic Nie 
mieć i Czechosłowacji. 5.000 członków bry­
tyjskiego legjonu pilnować ma porządku 
celem zapewnienia normalnego przebiegu 
akcji plebiscytowej. Dowództwo brygady 
obejmie brygadjer Thorne, dowódca pierw­
szej brygady stacjonowanej w Aldeshot

w formie lokanlcznej bez ładnych komen­
tarzy redakcyjnych.

Zdenerwowanie Moskwy z powodu nowe­
go zwrotu, jaki zaszedł w zatargu nlemlec-
ko-czeskim, jest tem większe, że jeszcze w 
środę „Prawda“ przepowiadała upadek rzą­
du Chamberlaina.

Rozgoryczenie Moskwy znajduje swój 
wyraz w licznych artykułach I doniesie­
niach, w których osoba premjera angiel 
»kiego jest w dalszym ciągu przedmiotem 
napaści.

Ożywienie na giełdzie londyńskiej
LONDYN, 1 października (ry) Na gieł 

dzie londyńskiej zaznaczył się w dniu wczo

rajszym znów bardziej ożywiony ruch. —
Akcje wielu przedsiębiorstw przemysło­
wych uległy zwyżce, wiele transakcyj do­
konywano też w ubezpieczeniach.

Z Londynu do Paryża odszedł transport 
złota wartości 2.300.000 funtów szterlingów.

Ludność polska posiada druzgocącą 
większość na Śląsku zaolzańskim.
Ukazała się obecnie mapa śląska zaolzańskiego 

w opracowaniu dra Jerzego    
niższe cyfry świadczą najdobitn  
wach do Śląska zaolzańskiego.

procent procent
Miejscowość ludności polskiej lndn, czesk ,

Piotrowice 89.02 2.06
Pierśna 97 5
Lucynia Niemiecka 39 6 1.2
Bogumin 38.2 7.3
Lucynia Polska 39.5 3.7
Skrzeczon 74.9 10.9
Zbłocie 53.5 35.5
Poręba 59.5 38.9
Rychwałd 49.4 47.9
Marchio wice 99.5 0.5
Stare Miasto 93.5
Frysztat 69.5 5.2
Raj.................... 97.3 0.5
Karwina 82.5 5.2
Orłowa 34.2 58.5
Dąbrowa 62.8 34.7
Darków 96.5 —
Łąki 97.9
Stonawa 99.4

Oibachcice 99.5
Sucha Górna 96.1
Sucha Dolna 58.9 
Kocobędf 95.1 1.5
Stanisławowie» 99.1 0.2
Cierlicko Dolne 99.
Cierlicko Górne 98.6
Żywocice 99.8
Błędowice Dolne 96.9 1.3
Mosty 96.1 1.2
Mistrzowice 98.
Grodziszcze 97.2
Sybica 67.5 1.8
Żuków Dolny 98.
Żuków Górny 98.8
Trzanowice 97.9
Końska 85. 1.1
Ropica 95.5
Wielopole 100.
Toszonowice 90.
Trzyniec 69.7 6.7
Gnojnik 90.
Leszna Dolna 97.5
Kojkowice 100.
Niebory 99.8
Trzycjeż 96.4
Smiłowice 96.
Wędrynia 97.4 0.8
Łyżbica 99.3
Oldrzechowice 96.1
Guty 99.
Rzeka 97.9
Karpetna 100.
Tyra 94.2
Kosarzyska 99.
Milkon 100.
Bocianowice 99.1
Lompa Górna 97.9 .
Mosty 98.5
Bukowiec 99.8
Bystrzyca 98.2
Mydek

9 9Gródek 98.1
Na wsie 96.6
Jabłonków 84.4 15.
Piasek 97.5

Sprawa Śląska Zaolzańskiego nie została załatwiona. 
Czesi odpowaidają wykrętnie na nasze noty. 
Rzeczpospolita Polska żąda natychmiastowego załatwie­
nia sprawy Śląska Zaolzańskiego I gotowa jet użyć 
wszelkich środków, by wyzwolić krwawiący się Śląsk.

Nabożeństwo dziękczynne w Anglji.

I probaty polskich władz, zarządził przywró- 
[ cenie ruchu towarowego i osobowego mię-

Na odgłos strzałów z pobliskiego poste­
runku żandarmerjl nadbiegły posiłki. Je­
dnocześnie strzałami została zaalarmo­
wana ludność, która stanęła w obronie 
napastowanych. Strzelanina trwała przez

dłuższy czas, a w jej wyniku jest kilkuna­
stu rannych. Rano widziano, że z Niemie­
ckiej Lutyni wywieziono do szpitala w 
OrłoweJ 11 rannych żandarmów.

Żołnierze czescy są głodni i muszą 
na własną rękę zdobywać żywność

CIESZYN, 1 paźździernika. Dezercja o- 
ficerów i i żołnierzy czeskich na teryto- 
rjum polskie wzmaga się z dnia na dzień. 
Dzisiaj naprzykład na małym odcinku 
Cieszyna przekroczyło granicę polską 
2-ch oficerów I 1 żołnierz narodowości

czoektel. Jak można sądzić z ich zeznań, 
stan zaopatrzenia armji czeskiej pozosta­
w i  bardzo dużo do życzenia, co wywołu­
je w szeregach duże niezadowolenie. Żoł­
nierze zmzuszeni są na własną rękę zao­
patrywać się w żywność.

liczą się ze spokojnym naogól 
przebiegiem aktu okupacji,
to jednak nie zataja się, iż z chwilą wkro-

PRAGA, 1 października (ry) 50000 socja- 1 
listów niemieckich wycofało się z okręgów 
północnych w głąb Czechosłowacji. |

Oświadczyli oni, iż prawdopodobnie od­
dadzą się pod protektorat W. Brytanji.

BRYGADY BRYTYJSKIE  
ODJEŻDŻAJĄ DO CZECHOSŁOWACJI

LONDYN, 1 października (ry) Arcybi­
skup Canterbury polecił, aby we wszyst­
kich kościołach w Anglji w przyszłą nie­

dzielę odbyły sie nabożeństwa dziękczynna 
za odwrócenie wojny, podczas których du­
chowni mają wyjaśnić wiernym wielkie 
znaczenie chwili.

Zlekceważona Moskwa wylewa jad
nienawiści na Chamberlaina

HASŁ O DNIA
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„W ostatniej sekundzie”

FILM MONACHIJSKI
Z CZĘŚCIOWYM HAPPY-ENDEM
W rolach głównych: Kanclerz HITLER — Benito MUSSOLINI, premier

DALADIER oraz premjer CHAMBERLAIN.
W rolach epizodycznych: obserwatorzy mniejszych państw europejskich.

SCENA I.
Premjer Daladier ląduje na lotnisku 

monachijskiej. Jest w złym humorze, wi­
dać zdenerwowanie. Fatalnie wpłynęła 
na premjera zła podróż powietrzna. La-

Premjer Daladier na lotnisku.
tanie samolotem nie służy bynajmniej 
premjerowi Daladierowi.

SCENA II.
Chamberlain ląduje na lotni­

sku monachijskiem. Odbył podróż w fa-

Chamberialn wita się z Mussollnlm.
talnych warunkach atmosferycznych, ale 
czuje się lepiej.

SCENA III.
Lokaje w białych pończochach I żabo­

tach podają zimne przekąski. Po śniada* 
niu wielka czwórka zasiada w gabinecie 
kanclerza Hitlera.

SCENA IV.
Premjerzy naradzają się w pokoju 

kanclerza Hitlera, w którym stoją dwa 
stoły. Na stołach leżą dwie mapy Czecho­
słowacji. Są to stoły operacyjne, na któ­
rych ma być dokonana amputacja Cze­
chosłowacji. Jako narzędzia chirurgicz­
ne służą ołówki. Na pierwszej mapie u- 
widoczniono liczebność mniejszości naro­
dowych w Czechosłowacji. Druga mapa 
jest zwykłą mapą fizyczną. Opodal stoi 
globus. W tej chwili nikt jeszcze nie wy­
znacza miejsc na globusie, który prawdo­
podobnie schowany jest na następną kon­
ferencję. Konferencja trwa dwie i pół go­
dziny.

SCENA V.
Premjer Chamberlain spożywa lunch 

wapartamentach hotelu „Regina". Przer­
wa trwa dwie godziny. Premjer Daladier 
odwołuje swój wyjazd, który ma nastąpić 
o godz. 4-tej popołudniu. Delegaci fran­
cuscy mówią o komplikacjach. Anglicy 
kręcą głowami I mówią: Czemu Niemcom 
się tak spieszy. Czy nie mogą jeszcze pa­
ru dni poczekać?

SCENA VI.
Popołudniowe narady zaczynają się o 

godz. 4.30. Premjerzy wzywają raz po raz 
rzeczoznawców i doradców. Wezwano do 
Monachjum posła Czechosłowacji w Ber­
linie Mastnego, który przybył samolotem.

SCENA VII.
Godzina 8.30. Na schodach ukazuje się 

Chamberlain, który jest przygnębiony i 
ponury. Obserwatorzy stwierdzają, że 
premjer Daladier na pożegnanie nie po­
dał ministrowi Ribbentropowi ręki. Nie­
pokój dochodzi do szczytu, gdy rozeszła 
się wiadomość, że kanclerz Hitler i Mus- 
solini nie opuszczą gmachu i spożyją 
wieczorny posiłek na miejscu.

SCENA VIII.
Ponure miny dyplomatów nie oznacza­

ły bynajmniej przerwy w rokowaniach. 
Daladier złożył oświadczenie, że Sudety 
będą oddane Niemcom w czterech par- 
tjach. Przerwa wieczorna trwa półtorej 
godziny. W tym czasie ostrożnie zawia­
domiono posła Mastnego o wyroku.

SCENA IX.
Premjerzy udają się poraź trzeci na 

naradę. Tłum oczekujących jest tak 
wyczerpany, że okrzyki na cześć wodzów 
wypadają blado.

SCENA X.
Mężowie stanu zniknęli w gmachu. Ob­

serwatorzy patrzą na oświetlone okna. 
Około godz. 1-szej wychodzą członkowie 
delegacji francuskiej, przynoszący pierw­
szą wiadomość o kompromisie.

SCENA XI.
O godz. 1.20 ukazał się szef sztabu ar-

mjl niemieckiej gen. Keltel, który z u- 
śmiechem pali cygaro. Lokaj wynosi za 
nim walizę I tubę z mapą sztabową. Gen. 
Keitel odjeżdża, aby wydać armji szcze­
gółowe rozkazy zajmowania Sudetów.

SCENA XII.
Godz. 1.45. Z gmachu wychodzi premjer 

Chamberlain i Daladier. Wobec kilku­

dziesięciu aparatów następuje uroczysto 
pożegnanie z Niemcami. Daladier ma 
głowę opuszczoną i robi wrażenie czło­
wieka, któremu się bardzo spieszy.

SCENA XIII.
Kanclerz Rzeszy jest w dobrym humo­

rze. Odprowadza Mussoliniego do samo­
chodu.

Proszę zrobić przyjemną minę — mówią fotoreporterzy.

nie może nic jeś I prosi o czarną kawę. SCENA XIV.
W hotelu „Regina" premjer Chamber­

lain pada zmęczony na fotel. Przez dłuż­
szą chwilę nie mówi nic. Poseł Mastny 
otrzymuje odpis protokołu i odlatuje do 
Pragi. Premjer Daladier oświadcza, że

SCENA XV.
Częściowy happy-end: wojska niemiec 

kie przekraczają granice Czechosłow 
cji.

Wojska niemieckie wkraczają do Sudetów.

PARTYZANCI POLSCY ZDOBYLI 
ŁOMNĄ POD JABŁONKOWEM

K i lk u n a s t u  z a b it y c h  w  k r w a w e j b itw ie .
CIESZYN, 1 października. Ciężkie wal­

ki polskich oddziałów powstańczych na 
czeskiej części Śląska z soldateską czeską 
i bojówkami czerwonemi przybierają z każ­
dym dniem na rozmiarach. Po obu stro­
nach są wielkie straty. Przed południem

obsadzili Polacy Łomnę koło Jabłonkowa 
i przepędzili żandarmów. Ci wróciil nie­
bawem z wojskiem z ciężką bronią. By u:
niknąć zbyt wielkich strat, oddział polski 
wycofał się po południu, straciwszy kilku­
nastu zabitych. Straty po stronie czeskiej

były również liczne.
W starciu koło Frydka

poleg ło  pięciu żandarm ów  
czeskich ,

Polacy mieli jednego zabitego. W starciu 
niedaleko Cieszyna stracili żandarmi cze­
scy trzech zabitych i jedenastu rannych.

W Gródku pod Cieszynem uwolnił od­
dział powstańców wielu polskich zbiegów 
z rąk żołnierzy i bojówka rzy czeskich 
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Bismarck powiedział:

K t o  p o s ia d a  C ze ch y ,  
te n  w ła d a  E u r o p ą .

Z A  K U L I S A M I  W A L K I  O  S U D E T Y
 KRAKOW, 1 października.

 Skończyła się konferencja monachijska 
przyznająca Niemcom Sudety. Zakończo­
na została walka, w której państwa popie­
rające Czechosłowację poniosły zdecydo­
waną klęskę. W 1ej chwili wojska niemiec­
kie obejmują władzą w części kraju sudec­
kiego. Jest rzeczą niezmiernie ciekawą 
przyjrzeć się kulisom gry o Sudety. Jakie 
względy decydo wały o tern, że Francja bro­
niła Czechosłowacji. Obok względów na 
przymierze, którego się zresztą łatwo w Pa­
ryżu wyrzeczona, Francji chodziło o wzglę 
dy gospodarcze. Rzuca na to ciekawe świa­
tło korespondencja z Paryża ogłoszona w 
„Codziennej Gazecie Handlowej“, której 
wyjątki podajemy poniżej:

Życie gospodarcze francuskie natych­
miast po rozmowie premjera Chamberlai­
na z Hitlerem w Berchtesgaden zajęło sta­
nowisko przemawiające za odstąpieniem 
tych miejscowości czechosłowackich, które 
posiadają więcej niż 70 proc. ludności nie­
mieckiej), jakkolwiek Francuzi zdawali so­
bie doskonale sprawę, że tym sposobem 
znaczna większość czechosłowackiego prze­
mysłu bawełnianego i wełnianego, cały 
przemysł lniauy, cały przemysł papierni­
czy, produkcja pończoch, jedwabi, porce­
lany, biżuterji, kapeluszy i szkła, cały prze­
mysł konserw ow y, znaczna część wytwór­
czości chemicznej i farmaceutycznej, prze­
mysł rowerowy i maszyn specjalnych, cze- 
chosłackich, przechodzi w ręce niemieckie.

Po spotkaniu w Godesberg

życie gospodarcze francuskie 
stanęło na punkcie odmownym 
swego rządu.

Jąk wiadomo bowiem Daladier pocho­
dzi z kół przemysłowych, a partja radykal- 
no-socj alis tyczna, której jest głową, re­
prezentuje miarodajne koła pmzemysłowe, 
gospodarcze i bankowe.

Niemcy żądają Pilzna.
Opór wzmógł się,

skoro Niemcy zażądali również 
Pilzna -
oraz, jak się ogólnie przypuszcza, także i 
Brna. Podczas, gdy jednak Brno w ujęciu 
życia gospodarczego francuskiego odgry­
wa rolę poniekąd drugorzędną, o tyle tyl­
ko ważną, że przez stratę tego miasta i te­
renów przyległych z państwa przemysło­
wo-rolniczego, jakiem jest Czechosłowacja 
dzisiaj przed amputacją, pozostałoby pań­
stwo czysto rolnicze, to wydani« Pilzna z 
rozmaitych względów zarówno rząd fran­
cuski, jako też i życie gospodarcze fran­
cuskie uważa za absolutnie niedopuszczal­
ne.

Creuzot -  V ickers -  Skoda.
Nigdzie bowiem in teres yprzemysłu fran­

cuskiego nie są tak dalece zaangażowane, 
jak właśnie w Piknie.

Pominąwszy już bowiem słynne browa­
ry, znajdujące się w tem mieście oraz ca­
ły szereg różnych przedsiębiorstw meta­
lowych, jak np. fabryki samolotów,

Pilzno jest siedzibą Zakładów Skody,
które przez szereg pionowych i poziomych 
połączeń są jak najściślej zespolone z Za­
kładami Schneider Creuzot, francuską cen­
tralną wytwórnią broni, oraz z Zakładami 
Vickers-Armstrong, glównem przedsiębior­
stwem uzbrojenia w Anglji.

Skoda przerabia całe mnóstwo licencji 
obu tych wyżej wymienionych przedisię- 
biorstw, odwrotnie zaś te przedsiębiorstwa 
posługują się licencjami Skody. Tak np. 
zerwanie stosunków dyplomatycznych po­
między Czechosłowacją a Portugalją z 
przed 2 lat, miało siwój powód w tem, że 
Czesi wzbraniali się dostrczyć Portugalji 
najnowszego typu karabinów maszyno­
wych, który ma pierwszorzędne znaczenie 
dla uzbrojenia zarówno armji czechosło­
wackiej, jak też i alianckiej.

PILZN O  -  „SKO D A “ .
Gdyby więc Zakłady Skody — a jest to 

jedyny możliwy synonim dla Pilzna — wy­
dane Niemcom, to nie tylko podniósłby się 
przez to o dobre 2/3 potencjał wojenny Nie­
miec. ale Niemcy dostaliby w swe ręce ca­
ły eksport broni Europy kontynentalnej 
i posiedliby ostatnie tajemnice uzbrojenia 
armji sprzymierzonych.

Wydanie Pilzna należy także ujmować z 
tego punktu widzenia, że Zakłady Skody 
całkowicie wyekwipowały podczas wojny 
światowej całą armję austrjacko-węgier- 
ką, a więc armję państwa 60-mi Domowe­

go, od tego zaś czasu przez dobudowanie

zakładów automobilowych, fabryki samo­
chodów, oraz produkcji masek gazowych, 
potencjał wojenny Zakładów Skody Jeszcze 
się znacznie powiększył.

M iljardy franków I miliony funtów
Z punktu widzenia francuskiego życia 

gospodarczego, trzeba oczywiście dalej 
stwierdzić, że spoczywają tam miljardy 
franków francuskich udziałów, które sta­
łyby się bezwartościowe w tym momencie,

w którym Niemcy weszłyby w posiadlanie 
miasta.

Nie możnaby przypuszczać, ażeby jaki­
kolwiek rząd francuski mógł nieuwagięd- 
niać znaczenia Pilzna i jego olbrzymiej 
wartości w zakresie gospodarki wojennej, 
jakkolwiek rządowi czechosłowackiemu nie 
oszczędza się w kołach francuskich ostre­
go wyrzutu, że jak to przewidywano, nie 
postarał się w porę o przeniesienie tych za­
kładów na teren Słowacji.

Albowiem nawet wtedy, gdyby miasto

Pilzno samo mogło pozostać nadal w po­
siadaniu Czechosłowacji, a natomiast gra­
nica przechodziła tak blisko koło miasta, 
jak sobie tego Niemcy życzą, to wartość 
zakładów oczywiście spadłaby całkowicie, 
albowiem możnaby je wziąć w każdej chwi­
li pod obstrzał i poprostu zburzyć.

W A LKA  O BRNO.
Do tej walki o Pilzno dochodzi obecnie 

jeszcze walka o Brno.
Także Brno posiada cały szereg fabryk, 

które z punktu widzenia wojenno-gospo- 
darczego posiadają wyjątkowo wielkie zna­
czenie. Koncentrują się tutaj bowiem za­
równo związkowe fabryki broni, jak cały 
szereg przedsiębiorstw amunicyjnych i sa­
mochodowych, pominąwszy już zupełnie o- 
statnie resztki czechosłowackiego przemy­
słu włókienniczego, który przeszedłby cał­
kowicie w ręce niemieckie, gdyby wszyst­
ko poszło po myśli projektów niemieckich.

Kto panuje nad Pilznem -  
panuje nad Dunajem.

Jeżeli istnieje powiedzenie Bismarka, że 
kto posiada Czechy, do tego należy także 
Europa, to powiedzenie to możnaby o tyle 
zmienić, że kto panuje nad Pilznem, tem sa­
mem panuje nad wszystkiemi państwami 
naddunajskiemi.

Dziś w kinoteatrze ŚWIT" monumentalny film
I I  I  O S T A T N IA  S E R I A

OLIMPIADA -  ŚWIĘTO PIĘKNA

W SOBOTĘ NIEMCY ZAJMUJĄ
KRAJ CHEBSKI

Wśród miast, które w myśl układu mo­
nachijskiego zajmują, jako pierwsze, woj­
ska n:emieckie, położone są na teryto­
rium t. zw Egerland (kraj Chebski). Na­
leżą do nich m. in. Asch, Eger I Karlsbad.

wspomina o generale bawarskim Adolfie 
Asch, który opracował plan udziału wojsk 
bawarskich w wojnie 1870—1871 r., a w la­
tach 1893—1905 był ministrem wojny.

Rynek w Egeiv
ASCH.

Do niedawna miasto powiatowe, ostat­
nio siedziba głównej kwatery Henleina,
liczy ponad 20 tys. ludności niemieckiej, 
w połowie wyznania ewangelickiego. Sta-

Ogólny widok Karlsbadu.

cja węzłowa linji kolejowej Eger—Hof. 
Silny przemysł tekstylny z przemysłową 
szkołą zawodową. Siedziba superinten- 
dentury kościoła ewangelickiego. Prze­
szłości historycznej żadnej, z wyjątkiem 
tej, że historja niemieckiej wojskowości

bardzo stare klasztory: Franciszkanów 
założony w r. 1256 i Dominikanów w r. 
1296 Ruiny starego zamczyska cesarskie­
go, w których znajdują się dwie kaplice: 
dolna w stylu romańskim, górna w gotyc­
kim. Salę rycerską, w której zostali wy-

mordowanl zwolennicy Wallensteins w
r. 1634. Ratusz z 1603 r. z muzeum, w któ­
rym znajdują się pamiątki po zamordo­
wanym tam Wallensteinie. Przemysł sil­
nie rozwinięty, zakłady metalowe budowy 
maszyn, tkalnie I przemysł chemiczny, 
browary. Okolica nazywa się Egerian- 
dem, bogata, urodzajna kotlina, gdzie wy­
dobywa się węgiel brunatny. Na północ 
od Eger leży wygasły wulkan Kammer- 
biihl. 500 m wysokości. Po raz pierwszy 
z nazwą Eger spotykamy się w roku 1061. 
Jako miasto zarejestrowane w 
władzą cesarską stanowiąc w 12 wieku 
teren autonomiczny pod nazwą terra E- 
grenzls. Król czeski Ottokar II bierze 
przejściowo pod swoje panowanie. Po raz 
drug! ,w r. 1322 wydzierżawia Ludwik ba­
warski Czechom. Podczas wojny 30-letniej 
zajęty w r. 1621, jak również w r. 1647 przez 
Szwedów. W r. 1634 zostaje zamordowany 
na ratuszu Wallsnstein. W r. 1742 zdobyty 
przez Francuzów, W r. 1743 wraca do 
Austrji. 

KARLSBAD -  KARŁOWY VARY. 
Słynna miejscowość kuracyjna, groma­

dząca po 60—70 tys. kuracjuszy w niektó­
rych latach. Stałych mieszkańców ponad 
20 tys. przeważnie Niemców. Karlsbad 
znany Jest z przemysłu szklanego, porce­
lany, wyrobów cukierniczych I likierów. 
Fabryki porcelany znajdują się w sąsied­
nich miejscowościach Pirkenhammeą
(wieś) oraz w Aich. Według krążącego pa-

Dom parti i sudeckiej w Asch.
dania gorące źródło odkrył Karol IV pod- 
ozas polowania w roku 1347. Tu leczył się 
również, a po wyzdrowieniu wzniósł za- 
me/ cesarski w r. 1358. Miasto sięga ro­
ku 1370. Pierwszy zakład kuracyjny pow­
stał w r. 1711 na Starej Łące. Marja Tere­
sa wybudowała w roku 1762 zakład kąpie­
lowy i pijalnię przy Muhibrunn. Do ro&u 
1520 kąpano się tylko w Karlsbadzie. Do­
piero w 1521 wprowadził kurację picia 
wód d rPayer, który wydał pierwszy pra­
cę o właściwościach kuracyjnych Karls­
badu. Historycznie Karlsbad znany jest 
z tak zw. karlsbadzkich uchwał, powzię­
tych przez kongres ministrów w dniu 
6—31 sierpnia 1819, które wprowadziły po 
zamachu na Kotzebuego oraz Ibella kura­
torów do uniwersytetów, cenzurę książek 
i czasopism itp. Uchwały te zostały zmie­
nione w r. 1848.

CZYTAJCIE
„ Ś W I A T O W I D A “

EGER -  CHEB.
Położony nad rzeką tej samej nazwy.

Miasto liczy około 30 tysięcy mieszkań­
ców Niemców. — Punkt węzłowy kolei 
czeskich, bawarskich i saksońskich. Dwa



ODCINEK 55.
Teraz stali przed sobą niemal twarzą 

w twarz, od chwili, kiedy byli pewni, że 
pasażerowie nie przejdą na okręt polski. 
Patrzyli na siebie ponuro.

Nagle Leith podniósł ramiona i poło­
żył obie dłonie na barkach Szczodrow- 
skiego.

— Nie zrobię tego, — powiedział ci­
cho.

— Nie zamierza pan aresztować Zo- 
f ji, — zawołał Szczodrowski bez tchu.

— Nie, nie! Nie mogę tego uczynić!
— Ale wówczas., przecież mi pan po­

wiedział...
— Tak, tak! Ale nie mogę. Czy pan 

tego nie rozuinie? To przecież całkiem 
proste: Nie mogę, a co się potem stanie, 
to mi już wszystko jedno.
— Ale pański majątek... ten dom? Prze­
cież przepadną jeżeli pan...

-Leitlj zdjął dłoń z ramion Szczodrow- 
skiego i odwrócił się nagle.

Jeżeli pan kocha Zofję i chce ją pan 
uratować, niech pan mi nie mówi jesz­
cze raz o... o tern... no pan wie?

— I czy pan sądzi, że bylibyśmy zdol­
ni do przyjęcia takiej ofiary? — zapy­
tał Szczodrowski nerwowo. — Żyć z tą 
świadomością, że zdobyło się szczęście 
ca taką cenę? O nie, inspektorze Leith! 
Lepiej pójdę za Zof ją do Anglji, do Egi­
ptu, czy jeszcze dalej i będę czekał obo­
jętnie jak długo na to, dopóki jej nie u- 
wolnia.

— Dobrze, — powiedział Leith. — Je­
żeli pan chce... w takim razie aresztuję
ją. 

Przez otwarte drzwi kabiny dolecia­
ły do ich uszu krzyki. Nie mogli zrozu­
mieć słów. Usłyszeli potem szybkie kro­
ki i w pewnym momencie stanął w 
drzwiach polski marynarz.

— Wszyscy pasażerowie na pokład! 
krzyknął. — Anglicy już nadpłynęli! 
Prędko!

— Dlaczego o  tam na górze tak krzy­
czą głośno, — zapytał Szczodrowski bio­
rąc kufer.

— Jakaś kobieta wypadła za burtę, 
odpowiedział marynarz. — Nasi mary­
narze wyłowili ją.

Chciał już odejść ale Leith' chwycił 
go gwałtownie za rękę.

— Kobieta? — zawołał. — WyBoka 
blondynka, mówiąca po polsku?

— Tak, tak, ale niech się pan nie de­
nerwuje. Ta pani jest już dawno w na­
szej łodzi.

Marynarz pobiegł dalej. Szczodrow­
ski i Leith stali bez ruchu, patrząc na 
siebie bezradnie.

— Jest pan osioł, — powiedział
wreszcie Leith,a ja jestem nadosioł.

Załóżmy się, że pani Zofja właśnie 
w tej chwili znajduje się w polskiej ło­
dzi na polskiej ziemi. Ale teraz naprzód 
dzi na polskiej ziemi. Ale teraz na­

przód! Do góry! Będę klął, jak jeszcze 
nigdy nie kląłem w żydu.

Pierwsze, oo ich uderzyło, to był wi­
dok statku angielskiego, od którego w 
chwili odbijało pięć łodzi ratunkowych, 
kierujjących się szybko w stronę „Car- 
digana“. Potem Szczodrowski i Leith 
podbiegli do bocznych poręczy i prze­
chylili się przez nie. Teraz dojrzeli pol­
ską łódź, a w niej kompletnie przemo­
czoną Zofję, wesołą i zadowoloną, sie­
dzącą między marynarzami.

— Ta kobieta musi natychmiast wró­
cić! — krzyczał Leith swoim tubalnym 
głosem, ale oczy lśniły mu zadowole­
niem. — To jest kobieta, ścigana przez 
policję! Aresztuję ją! Gdzie jest polski 
oficer? Żądam, ażeby tę kobietę... na­
tychmiast...

— Co to za krzyki? — polski oficer 
stanął tuż obok Leitha. — Kim pan jest 
i czego pan żąda?

— Jestem inspektor Leith ze Scot­
land Yard i aresztuję tę kobietę! Musi 
natychmiast...

— Chwileczkę... — przerwał oficer.—
Ta kobieta znajduje się na polskiem te­
ry tor jum. Niema więc mowy o tern, a- 
żeby można było ją aresztować. Może 
pa nżądać wydania jej na właściwej 
drodze. i

CIESZYN, w październiku.
Autobus Śląskich Linij Autobusowych 

zwolna wtacza sie przez ciemne ulice Cie­
szyna, gęste patrole szkoły policyjnej w 
hełmach na plac Króla Sobieskiego. Wy­
siadamy... Jest godzina 9-ta wieczorem.

Kościół ewangelicki w „czeskim“ Cieszynie.
Wielka casiza i pustka ogarnęła mia­

sto, którą mącą, przytłumione dźwięki mu­
zyki, płynące z jakiejś pobliskiej kawiar­
ni. Ani jednego promyczka światła. Mrok,  
który gęstą krepą spowił ulice i rynek cie-  
szyński, rozjaśniają co pewien czas ośle-  
piąjące blaski latarek elektrysznych, niby 

— Zrobię to! — krzyczał Leith. — Co 
to za porządki!? Zabiera pan poprostu 
tę kobietę do łodzi, nie pytając się ni 
kogo...

— Ta pani wpadła do wody — po­
wiedział oficer.

Nagle przerwał mu Grady.
— Proszę — powiedział, wręczając 

Leithowi kopertę. — Znaleźliśmy ten 
list do pan zaadresowany koło Mur- 
phy‘ego. To dla pana, panie inspekto­
rze!

Leith sięgnął po list i rozerwał koper­
tę. Począł czytać.

— Stój, Hallo! Stać! — krzyknął 
nagle, gestykulując żywo rękoma. — 
Jani Zof jo! Proszę nie odpływać! Ma­
my tu zeznania Murphy‘ego! Może pa­
ni spokojnie wrócić! Czy pani słyszy? 
Czy pani rozumie? Proszę wrócić!

Zofja zrozumiała. Oczy jej lśniły z 
radości, ale gwałtownym ruchem głowy 
dała Leithowi do zrozumienia, że nie ma 
zamiaru powracać.

— Z powrotem na statek? — zawoła­
ła. — O, nie, inspektorze! Nie!

— Nic się pani nie stanie!
Leith przerwał i jak rozjuszony byk 

odtrącił zdumionego oficera i począł 
biec do Prochórowa, który w tej chwili 
spokojnie wspinał się na poręcz. Ale

świetliki w noc świętojańską. Tu i ówdzie 
w krętych uliczkach stoją grupki ludzi, coś 
szepcą, czegoś czekają.

— Czego tak ciemno? — pytam.
— Krótka odpowiedź: Cieszyn w oczeki­

waniu.-
Jakkolwiek znam Cieszyn, trudno mi się 

w ciemnościach zorjentować. Powoli, po- 
omacku, docieram do jednego i drugiego 
lokalu. W oknch zawieszone całuny, świa­
tła przyćmione zieloną bibułą. Znachodzę 
ludzi w dobrych humorach, zachowujących 
równowagę i spokój.

Jest grubo po północy. Trzeba pomyśleć
0 noclegu. Ale gdzie? Wszystkie ponoś ho­
tele zajęte. Może to przesada — myślę. Nie 
tracę nadziei, a wreszcie noc przechodzę. 
Taka dziwnie tajemnicza noc, której nigdy 
jeszcze nie przeżywałem w Cieszynie.

Znowu poomacku, jak ślepiec, brodzę w 
głębokich ciemnościach cieszyńskich, po­
tykając się co krok o wystające kamienie, 
kierując się w ulicę Leg jonów, która wie­
dzie nad Olzę, ku granicy. Na ulicy żywe­
go ducha, pustka jedynie wszechwładnie 
gospodarzy. Jestem niedaleko granicy. — 
Staję przed kamienicą, gdzie mieścić się 
me hotel. Rozświetlam mrok zapałką. Czy- 
tm „Grand Hotel“. Dzwonię. Momentalnie 
jawi się portjer. Pokój jestf — pytam 
uprzejmie.

— Prosim je za 3.80.
Niebawem rozgaszczara się w schludnym 

pokoiku na drugiem piętrze.
Stoję przy oknie i nadsłuchuję. Mijają 

rniuuty i chwile. Nie słyszę nic. Spokój
1 bezbrzeżna martwota. Rzucam się na łóż­
ko. Sen jednak nie przychodzi. Godzina 
upływa za. godzina. Poczyna szarzeć. O 
śnie ani mowy, jeno myśli się kłębią...

Dzień już robi się na dobre. Podchodzę 
znowu do okna, skąd widok rozpościera się 
na Olzę. Rzucam smętnie i z rozrzewnie­
niem wzrok na błyszczącą w słońcu taflę

Leith chwycił go mocną dłonią za kark.
— Nie, nie, kochasiu! — powie­

dział. — Chciałbyś... chciałbyś tak po­
prostu wyjaść za burtę, uważając, że w 
ten sposób uda ci się zmyć wszystkie 
grzechy. Zdarza się to tylko raz, przy­
jacielu. No, a teraz marsz, marsz. Do­
staniesz się do łodzi, ale do angielskiej! 
Tak! — mówił teraz spokojnie, a za 
chwilę rozległ się trzask zamykanych 
automatycznych kajdan. — To już o- 
8tatni połów łowcy głów. Za to Ujęcie 
dostanę dwa tysiące funtów. To wystar­
czy... Zupełnie wystarczy!

— Opuszczamy teraz statek — ode­
zwał się głośno polski oficer. -— Nieste­
ty nie możemy zabrać pasażerów. Go­
towi jednak jesteśmy zabrać ze sobą 
polskich obywateli. Mam cztery pa­
szporty: Pani Zofja Meissner...

— Ta już jest w Polsce! — powie­
dział mr. Scott z zadowoleniem.
. — Ach, tak.. — oficer zaśmiał się. 

Wobec tego pan Szczodrowski! To pąn? 
Czy ma pan ochotę odpłynąć z nami?

— Czy mam ochotę! — zawołał roz­
radowany Szczodrowski.

— W takim razie na dół!
Szczodrowski nie dał sobie powta­

rzać dwa razy rozkazu. Uścisnął serde­
cznie Scotta, potem kapitana Grady, a 
wreszcie Leitha.

oP chwili siedział już razem z ofice­
rem w łodzi, która szybko odbiła od 
burty.

— Dobrej podróży! Wolałbym teraz 
płynąć z wami! — wołał Scott, przechy­
lony przez poręcz.

Inspektor Leith patrzył długo za ni- 
mi. Kiedy znaleźli się na pokładzie pol­
skiego krążownika, jeszcze powiewał 
w ich stronę chusteczką.

-— No, jakże się powodzi • groźnej 
przestępczyni? — zapytał oficer Zofję 
z uśmiechem- — Naprawdę ma pani zi­
mną krew.

Zofja skłoniła głowę na ramię Szezo- 
drowskiego. Patrzyła teraz na polską 
flagę, powiewającą na wietrze.

— Dobrze mi... — odpowiedziała. 
Dobrze nam — dodała po chwili. — Je ­
steśmy już w Polsce.

wód Olzy. Na pamięć przychodzą mi słowa 
wiersza Lenartowicza:
Cieszyńska Ziemio, zloty śnie, 
podziwu pieśń w radosnej lśni się łzie 
o ziemio gór! — Tyś jest jak baśń praw­

dziwa.
Niedarmo stąd zdrój świętej płynie Wisły,
że uśmiech masz — i czar i słodycz

z dziecka,
spełniony sen, okowy twoje prysły. 
Szczęśliwaś znów, jak stara bajka grecka.

Wychodzę na ulicę. Promienie jesienne­
go słońca zalewają żyzną ziemię cieszńńr 
ską. Idę ku granicy. Po jednej i drugiej 
stronie mostu stoją grupki ludzi. Wielu 
chciałoby przejść na tę stronę. Przejście 
jest jednak wzbronione przez Czechów. — 
Obywatele czechosłowaccy nie są już oj} 
kilku dni wypuszczani z granic republiki.

Most po stronie czeskiej zabarykadowa 
ny jest i pozaciągany grubemi drutami. 
Zdarzało się bowiem, że auta z czeskiej 
strony w pełnym pędzie przebiegały grani­
cę, nie zatrzymując się przy budkach. 
Przebiegali też i ludzie, korzystając z chwi. 
lowej nieuwagi strażników. Po naszej 
stronie prócz straży granicznej przy rewi- 
zj paszportów asystuje policja w hełmach. 
Ruch prawie że żaden.

Przesuwam się ulicami ku rynkowi, któ­
ry we fantazji zdawał mi się być jednym 
warownym obozem.

W mieście uchodźców z czeskiej strony 
jest bardzo wiele. Przeważają jednak u- 
chodźcy, którzy z wojskowością nie mają 
nic wspólnego. Pozatem w mieście żvdzie 
idzie normalnym torem. Spokój i ład pa­
nuje wszędzie. Oczywiście w kawiarniach, 
restauracjach, jak i na ulicy słychać gło­
sy, omawiające obecną sytuację. Młodzież 
pali się do chwili, kiedy będzie mogła sa­
ma chwycić za broń w razie czeskich nie­
spodzianek.

Pracuje gorączkowo przy stolikach sztab 
dziennikarski, złożony z dziennikarzy nie­
mal całej Polski w kawiarni pod .Jele­
niem“.

Cieszyn, prastara ziemica piastowską, 
rozdarta „jurę caduco“ radą ambasadorów 
w Spa na dwie części, oczekuje — czynu!

STANISŁAW STWORA.

K O N I E C .

CIESZYN w OCZEKIWANIU
NA CZYN



Ratusz w „czeskim" Cieszynie, 

ślafwlecki Franciszek -  Kraków.

Szkoła gospodarstwa wiejskiego w Końskiej na Śląsku zaolzańsklm.

NA CZESKIM FRONCIE
W sp o m n ie n ie  z  1 9 1 8 - 1 9 1 9

W sile będąc, gdy dopadli naszych ran­
nych pastwili się, — a nie było żadnej mie­
dzy nimi różnicy a bolszewikami... Za gło­
wy szwoleżerów wyznaczyli nagrody — i

Mapa śląska zaolzańskiego. Czerwonemi kółkami naznaczono miejsca, w których 
partyzanci stoczyli potyczki z Czechami.

(D o k o ń czen ie ),
W oparach potu własnego i końskiego 

jak upiory zjeżdżaliśmy ostrym galopem 
ze stromej góry, a na gościńcu lśnił lód... 
było to kotłowisko ludzi i koni, lecz mimo 
tego nikt nie ostał na drodze, — ani jeden 
żołnierz, — ani jeden koń, — a gdy świt po­
czął sie różowić, poczęliśmy dojeżdżać 
pierwszych przedmieść Cieszyna... — Sta­
nęliśmy i zsiedli z koni, — a każdy z nas 
począł opatrywać uprząż końską i swój 
rynsztunek — i obmacywać całość swoich 
obolałych kości... Konie i ludzie ciężko dy­
szeli... Inni na gościńcu prostowali nogami 
pogięte pochwy, z których szable nie mo­
gły wychodzić...

Wróciły patrole wysłane z meldunkami 
że Czechów w mieście niema, — że przeszu­
kali wszystkol

Na koń!... — Przodem dwa plutony mar­
szem ubezpieczonym, z karabinkami w re­
kach, — a za nimi kolumna nasza—

Wjeżdżać poczęliśmy do Cieszyna, — a w 
mieście, mimo wczesnej godziny, tłumy roz 
gorączkowano i jeden okrzyk powitania, 
jakby oswobodzicieli — od którego aż się 
konie płoszą. Nadjechał porucznik Bojar­
ski #) do pierwszej czwórki w szeregu, śpie­
wać!! — Ryknęliśmy też co sił w piersiach

My Pierwsza Brygada!
Wyjrzało nawet słonko i przeglądało się w 
osrych szablach w przemarzniętych trzy­
ma dłoniach.

---------Czechów nigdzie w mieście i naj­
bliższej okolicy ani śladu, — i wieści tylko 
dochodziły, że w okolicach Karwiny będąc 
w ogromnej sile, cywilna ludność mordują. 
Rozdzieleni na oddziały i plutony rozje- 
chalimyśmy się aby wstrzymywać ta na­
walę, dopokąd posiłki nie nadejdą. Była 
nas. garstka — oni szli tłumami, pewni w 
swą siłę! Biegł dzień za dniem borykania 
s ie z następującą hordą czeską...

Po pustkowiach, lasach i wąwozach Ślą- 
feka tonęły konie w głębokim sypkim śnie­
gu, a ręka przymarzała do zamku karabina 
lub rękojeści szabli. Ileż razy wpław prze­
chodziliśmy Wisłę wśród trzaskającego 
mrozu. Później trzymałem przez szereg dni 
silna placówkę za Cieszynem we wsi Po- 
gwizdowie pod Frysztatem. Nie wiele mnie 
tam niepokoili Czesi, i nawet obawiali sie 
zająć Frysztat — sądząc, że nas są większe 
siły. — Ciężko było z zaprowiantowaniem, 
bo silne patrole czeskie włóczyły się na na­
szych tyłach i mogły odciąć dowozy z Cie­
szyna, to też objadaliśmy dwór arcyksięcia 
Fryderyka „Wieszatela“ — żywiąc sie prze 
ważnie mlekiem i masłem deserowem bez 
chleba.

A gdy przyszła wieść o wystrzelaniu 
przez Czechów kompanji piechoty wcią­
gniętej w zasadzkę i o śmierci kpt. Cezare­
go Hallera, musieliśmy sie cofać, bo posił­
ki nie nadchodziły... Wlokłem sie wówczas 
z garścią szwoleżerów i kilkunastoma pie­
churami pułku Ziemi Cieszyńskiej, oga­
niając sie na boki, i niemal co godzinę in­
ną pozycje trzymając. A gdy wiedzeni 
wściekłością zrywaliśmy sie aby iść na­
przeciw ich, — i choć chwile zyskać spoko­
j u , — to przezornie cofali się chcąc wcią­
gnąć w zasadzkę*

Nasza garść lekceważyła to szwejkowate 
wojsko, — a wściekłość braał nas tern wię­
ksza, że z braku posiłków musieliśmy sie 
cofać... Wszak na naszego jednego żołnie­
rza wypadało jeśli nie kilkunastu, to kilku 
dziesięciu Czechów ufnych w pomoc „koa­
licji“ ~

widziałem popalonych żołnierzy polskiej 
piechoty, których jako rannych zabrali 
Czesi. Owiązali w snopki słomy i podpalili. 
Widziałem nagiego trupa legionisty-żoł­
nierza, który jako ciężko ranny dostał sie 
w ich rece. Odarli konającego z munduru, 
a w piersi zadali jeszcze 57 ran bagnetem... 
— Krwawa a masa ludzka leżała na środku 
drogi we wsi, wśród wytajałego śniegu—

za nimi aż do Pragi — a na ziemi po któ­
rej przejdziemy to i za sto lat trawa nie u- 
rośnie — i matki dzieci będą straszyć—
 Lecz inaczej potoczyła sie kłamliwa po­

lityka i wojna — inaczej niż serca żołnier­
skie pragnęły... Nie byłn wojska, — krwa­
wiły i paliły się Kresy Rzeczypospolitej — 
a na polską Ziemie Cieszyńską przyszły i 
pozostały zbójeckie hordy „pepików",

W parę dni od chwili kiedy patrzyliśmy, 
na to tragiczne ciało umordowanego poL 
skiego żołnierza — trzymałem z garścią 
szwoleżerów placówkę nocna w jakiejś wsi 
pod Skoczowem. Wokoło rozsiane były pla­
cówki czeskie... — Z izby szkolnej wysze­
dłem przed dom, — aby sie napić wody i 
manipulując przy studni ujrzałem jakaś 
wielka postać, — która mnie biorąc za Cze­
cha — po czesku przemówiła...

Nie miałem z sobą broni — wiec wyrżną­
łem go blaszanem wiadrem w łeb i chwyci­
łem w pas.

Wypadli ze szkoły zaalarmowani kole­
dzy i wciągliśmy go do izby. Plutonowy 
czeski mający 4 granaty ręczne u pasa po­
czął sie butnie stawiać.

Zawrzało jak w ulu, — przypomniały sie 
czeskie zbrodnie, pomordowani górnicy 
Karwiny i Frysztatu. popaleni ranni i do­
bity ranny, zprzebijany trup na drodze— 

Zgodnie uchwalili koledzy utopić go w 
studni jako odwet za te zbrodnie —  
mórz dochodził zgórą 30-tu stopńC.. Prze­
mawiałem jak mogłem aby tego nie robili, 
bo on mój — a oni krzyczeli, że wszystko 
im jedno, że
sprawiedliwość I odwet musi być!
Mówiłem wreszcie, że przez niego się woda 
w studni zatruje, i jakiemuś Polakowi 
zrobimy krzywdę, — i pewnie to sprawę 
przeważyło...

A on wczorajszy heroj, skamlał na kola­
nach o życie, że aż wstręt było patrzeć, 
nie mogłem sie z obrzydzenia powstrzymać 
i kopnąłem go komiśnym butem w wypię­
ty zadek, — że aż na łeb poleciał—

Cala. noc opowiadał ilu ich jest i gdzie 
mają swoją pozycją. — byłby nawet swoje­
go ojca i matką zdradził.

Wczesnym rankiem dostał zryć z na­
szych skromnych zapasów — i odprowa­
dził go szwoleżer do komendy do Skoczo­
wa. 1

----- - — O! wiele już razy wypadek ten
w myślach wspominałem, — a teraz we 
września 1938 roku słysząc odgłosy z za 
Olzy znów myślę, czym też wówczas nie był 
za dobroduszny!?

Co komu życzyć?
Październik nie iest podobny do maja, 

posiada jednak tą wspólną z nim cechą, że 
jest miesiącem licznych imienin. Gdy w 
maju składamy życzenia Zygmuntom, Flo­
rianom, Stanisławom, Zofiom. Feliksom, 
Juliom, Filipom i t. d., to w październiku 
gratulujemy Franciszkom, Arturom, Win­
centym, Edwardom. Jadwigom, Teresom, 
Lucynom, Irenom, Ewarystom, Tadeu­
szom.

I czegóż im życzymy?
Oczywiście — zdrowia, szcząścia. pomyśl­

ności i... w y g r a n e j  n a  L o t e r i i .  
Na spełnienie pierwszych trzech życzeń 
uiewielki tylko wpływ wywrzeć możemy, 
musimy się ograniczyć do pomagania 
przeznaczeniu, którego zresztą nie znamy. 
Natomiast nie jest dla nas tajemnicą 
p r z y c z y n a ,  dla której możemy wy­
grać: przyczyną tą jest mianowicie posia­
danie losu, który daje nam możność wzię­
cia udziału w grze. Dalibyśmy dowód ma­
łej dbałości o własne dobro, gdybyśmy moi 
gąc nie wywołali sami tej przyczyny

Co _do skutków to o nich bądziemy sią 
mogli przekonać niedługo, bo 19 hm. rozpo­
cznie sią ciągnienie pierwszej klasy 43-ej 
Loterji Klasowej i potrwa cztery dnu

DZIECKO POLSKIE -  W POLSKIEJ SZKOLE
POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY POLSKIE ZA GRANICĄ

CENY OGŁOSZEŃ Strona dzieli sią na IV szpalty: jeden milimetr w jednej szpalcie na 
l  stronie 80 gr. —• Teksty artykułowe, komunikaty, notatki, wzmianki j oso­
biste Zł 1.50. — „Nadesłane" 40 gr. — Ogłoszenie drobne 10 gr za wyraz, 
dla poszukujących pracy S gr. — Pierwszy wyraz liczy sią podwójnie.

P R E N U M E R A T A  MIESIĘCZNA WYNOSI 
2 Z Ł O T E  50 G R O S Z Y .
Przekąs rozrachunkowy Nr. 5. przez Urząd Pocztowy 

Kraków 1  

Wydawca: Spółka wydawnicza „Kuryer" Kraków, Wielopole 1.  Redaktor odpowiedzialny JAN STANKI EWICZ. — Zakłady graficzne " L K. C.“ pod zarz. Er. Czajki,

Gdy nadeszlłśmy nad te tragiczne zwłoki 
stanęliśmy kołem, i przysięgali zemstę — i 
że jak tylko jakieś posiłki nam przyjdą, — 
to zapłacimy za wszystko — i pójdziemy



W  N O W O  S Ą D E C K I M
(Sp. K.) TYDZIEŃ SZKOŁY POW SZECHNEJ W 

NOW YM SĄCZU. Pod przewodnictwem p. insp. 
Ste f aniaka odbyło się w Nowym Sączu w sali ra- 
tuszowej przy, udziale star. pow. dr Adamskiego 
i  ks. iof. Mazura zebranie obywatelskie w sprawie 
zorganizowania na terenie powiatu nowosądeckiego 
'Tygodnia Szkoły Powszechnej. Tydzień ten odbędzie 
się w czasie od 2 do 9 bm., mając za cel przyspo­
rzenie funduszów Towarzystwu P. B. P. S. P., przy 
pomocy którego w czasie od 1934 do 1938 r. wybu­
dowano w powiatach nowosądeckim i limanowskim 
78 izb lekcyjnych i 32 mieszkań nauczycielskich.

(S. K.) SPA D Ł Z 12-METROWEJ WYSOKOŚCI. 
W czasie przeprowadzanych robót malarskich przy 
gmachu gima. kupieckiego w Nowym Sączu wydarzył 
sie 28 września w godzinach wieczornych nieszczęśli­
wy wypadek. Zatrudniony przy pracy tej pomocnik 
malarski Władysław Rzońca z Zawady pod Nowym 
Sączem pracował na znacznej wysokości, zabezpieczo­
ny przed ewentualnem spadnięciem linką, przywiąza­
ną do pasa W pewnym momencie z niewyjaśnionej 
dotychczas przyczyny Rzońca stracił równowagę i 
spadł z rusztowania, gdyż lina zabezpieczająca go nie 
wytrzymując jego ciężaru urwała się. Przeraźliwy 
krzyk spadającego z 12-metrowej wysokości Rzońcy 
zaalarmcwaj innych robotników, którzy pospieszyli 
mu z pomocą. Na miejsce wypadku przybyła zawe­
zwana kązetka pogotowia, która przewiozła nieszczę­
śliwego malarza do szpitala powszechnego, gdzie 
stwierdzono, że doznał on złamania kręgosłupa. Przy­
czyna wypadku bada policja.

(Sp. K.) ŚM IER TEL NY EPILO G  N IESN A SEK  MAŁ- 
ŻEŃ SKICH . Wieśniacy przeobodzący przez las w 
Krynicy wsi zauważyli wiszące na jednem z drzew 
zwłoki mężczyzny. Zawiadomili tedy o swem odkry­
ciu policję, która wszczęła dochodzenia dla ustalenia 
tożsamości denata. W wyniku ich ustalono, że był 
n im niejaki Stanisław Leśniak, murarz, lat 50, zam. 
W Krynicy wsi, który posprzeczawszy się z żoną swo­
ją jeszcze w dniu 22 września br. opuścił dom, uda­
jąc się w niewiadomym kierunku. Widocznie pod 
wpływem tego zajścia małżeńskiego targnął się na 
życie, wieszając sie w lesie. Stanowiło to jego 3-ci 
z rzędu zamach samobójczy, gdyż Leśniak już dwu­
krotnie usiłował popełnić samobójstwo, w czem jed­
nak przeszkodzili mu domownicy.

(S. K.) NOWY KLU B SPORTOWY W NOWYM SĄ­
CZU. Ostatnio odbyło się w Nowym Sączu zebranie 
organizacyjne nowego klubu sportowego, zawiązane­
go przy miejscowem T. G. Sokół pod nazwą Sokoli 
Klub Sportowy Przehyba. Do klubu tego zgłosiło 
przystąpienie kilku dobrze zapowiadających się pił­
karzy z KS KPW Sandeeja. Mając do swej dyspozy­
cji wzorowo urządzony sładjon, znajdujący się w 
śródmieściu, no woz a wiązany klub ma wszelkie dane 
pomyślnego rozwoju.

Każdemu wolno marzyć.
Czy nikt z państwa nigdy nie marzy? o 

tym. co by zrobił, gdyby miał milion?.-
Przyznajmy sie w cichości, że każdy z nas 
miewa od czasu do czasu takie chwile. 
Kiedy szarzyzna dnia codziennego zalewa 
nas do czubka włosów, kiedy na stole pię­
trzy sie stos niezapłaconych rachunków, 
kiedy zaczynamy liczyć ile dni pozostało 
do pierwszego i czy uda sie pożyczyć pięć­
dziesiąt złotych, i ewentualnie, od kogo — 
mówimy sobie: dość! Tak dalej być nic 
molo!" Coś sie musi zmienić! Przecie i 
nam się coś od losu należy!

I wtedy zaczynamy marzyć, że wygra­
my milion. To znaczy, dwieście tysięcy — 
dlą tych. co mają ćwiartkę losu. Ewen­
tualnie, niechby i sto tysięcy. A nawet 
dziesięć. W każdym razie można zapłacić 
wszystkie długi. Można sprawić sobie fu 
tro. Można wyjechać na południe. A tu 
szaruga październikowa... brr...

Cały rok tych marzeń polega na tym. że 
są o s i ą g a l n e .  Że to sie może z ła­
twością zdarzyć. Że nie marzymy o znale 
zieniu gotówki na ulicy, ani o zanisie nie 
istniejącego wuja z Ameryki. Że mając 
piątkę losu. mamy już wszelkie prawo do 
takich marzeń, podczas gdy nie grając na 
loterii, musimy poddać sie losowi z ponu­
rą rezygnacją. Żadnej nadziei. Żadnych 
marzeń. Życie od pierwszego do pierwsze­
go z rozpaczliwymi wysiłkami utrzymania 
równowagi budżetowej.

A tak — można pomarzyć o własnym 
dornku z ogrodem... No, a gdyby mniej 
sza wygrana — to urządzić sobie ładnie to 
mieszkanko, co sie teraz posiada. Powiek 
szyć przedsiębiorstwo, jeżeli je mamy. albo 
założyć sobie coś i pracować „na swojem“- 
A jeżeli jeszcze mniej, to sprawić coś z u- 
brania. Wreszcie — zapłacić długi. Albo — 
rachunki. które nas gnehia.

Tak przyjemnie marzyć w szary pa­
ździernikowy wieczór o rzeczach, które tak 
łatwo mogą się ziścić Chyba, że nie mamy 
losu, tej furtki do szczęścia. Bo wtedy — 
jakże może się szczęście do nas uśmiech 
nać? Trudno mieć do losu pretensje na te­
mat: „ja to nigdy nie mam szczęścia“, ie 
śli sie tej furtki nie zostawi T dlatego każ­
dy z nas powinien mieć choćby piątkę losu 
43 Loterii Klasowej.

Bez tej szczypty nadziei, jak bez szczyp­
ty soli w jedzeniu, życie byłoby bardzo 
nudne.

PROGRAM PO LSKICH  RADJO STACYJ 
NA N IE D Z IE LĘ , 2 PAŹD ZIERN IKA.

Godzina 6.15 Katowice: Surmy śląskie. 6.30 Ka­
towice: Gra orkiestra huty „Pokój“. 7.15 Ogólno­
polski: Pieśń „Bogurodzica“. 7.20: Koncert 8.00: 
Dziennik poranny. 8.15: Audycja dla wsi. 8.55 Kra­
ków: Płyty. 9.15: Regionalna transmisja z Zale­
szczyk. 11.45: Nas program muzyczny. 11.57: Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.03: Koncert symfonicz­
ny w wykonaniu krakowskiej orkiestry symfonicznej 
13.00: Przegląd kulturalny. 13.10: Muzyka obiadowa 
z Poznania. 14.40: Wszystkiego potrochu. Rozgłośnie 
nadają lokalne audycje dla dzieci. 15.00: Audycja dla 
wsi. 16.35: Utwory fortepianowe (z Katowic). 17 00: 
Transmisja z Kongresu Dziecka. 17.30: Przemówienie 
min- W. R. i O. P. prof. Wojciecha Świętosławskiego

 do młodzieży. 17.40: Podwieczorek przy mikrofo­
nie. Transmisja z sali hotelu „Bristol“ w Warsza­
wie. 18.20: Chwila Biura Studjów. 19.15: szkic li­
teracki. 19.30: Słynni wirtuozi (płyty). Katowice: 
Audycja regjonalna. Kraików: Koncert rozrywkowy. 
Łódź: Recital skrzypcowy. Wilno: Wieczorynka. 
19.3? Poznań: płyty. 20.00: „Damy i huzary" — o- 
pera komiczna Ł. Kamieńskiego. 21.00: Przegląd po­
lityczny i dziennik wieczorny. 22.45: Zbiorowe wia­
domości sportowe. 23.40: Ostatnie wiadomości dzien­
nika wieczornego i  komunikat meteorologiczny.

11 O F IA R  ŚM IE R T E L N Y C H
STRASZNEGO HURAGANU WE WŁOSZECH

WYSTAWA W SAN FRANCISCO
POD ZNAKIEM ZAPYTANIA

SAN RANCISCO, 1 października. W lutym 
roku przyszłego ma być otwarta wystawa 
światowa w San Francisco przy t. zw. Złotej 
Bramie. Ostatnio jednak na organizatora tej 
imprezy zaciążył beznadziejny pesymizm, spo 
wodowany w pierwszym rzędzie kłopotami 
finansowemi. W preliminarzu swoim bowiem 
obliczyli oni, że już do końca września br. 
zarówno w Ameryce, jak i we wszystkich 
państwach, które zapowiedziay swój udział w 
wystawie światowej, sprzedane zostaną bilet.

wstępu wartości około miljona dolarów. Tym­
czasem do tej pory wpływy z tego tytułu ró­
wnież nie przekroczyły 100.000 dolarów. Po­
wyższe fiasko finansowe zmusza organizato­
rów  wystawy do skreślenia z programu szere­
gu największych atrakcyj, które zostały już 
przedwcześnie zareklamowane. Ponieważ re­
szta imprez nie przedstawia nic szczególnie 
atrakcyjnego, wszystko wskazuje na to, że 
okrzyczana w typowy amerykański sposób 
wielka światowa wystawa wogóle nie dojdzie 
do skutku.

Miljon Niemców sudeckich przeciw 
przyłączeniu do Rzeszy — twierdzi 

Knickerbocher.
BERLIN, 1 października. (A) Wielkie 

poruszenie w tutejszych kołach dziennikar­
skich wywołał ogłoszony w jednym z dzień 
ników holenderskich artykuł znanego ame­
rykańskiego reportera politycznego Knic-

kerbockera, który twierdzi, że co najmniej 
miljon Niemców sudeckich zaprotestował 
przeciwko „wydaniu“ obszaru sudeckiego 

Rzeszy. Jeżeli d o wspomnianej liczby do­
dać jeszcze około 850 tysięcy Czechów, zda-

niem Knickerbockera w tym rejonie zamie­
szkujących, należy przewidzieć konieczność 
przesiedlenia dwóch miljonów ludności, o
ile dane terytorja ja przyłączone zostaną de 
Rzeszy.

Poddając powyższy artykuł nickerbocke- 
ra ostrej krytyce, tutejsze kota dziennikar­
skie przypominają niedawne wybory sa­
morządowe, które przyniosły w okręgach 
sudeckich 90 do 98 procent głosów na rzecz 
listy niemieckiej

PŁASZCZE JESIENNE 
UBRANIA

K A P ELU S Z E  -  K O SZU LE
polecają: 

BRACIA BILEWSCY
KRAKÓ W , R Y N EK  G ŁÓ W N Y  4.

PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„WIEDZA”
Kraków, ul. Plerackiego 14

przygotowują na lekcjach zbiorowych w Krakowie, oraz 
w drodze k o r e s p o n d e n c j i ,  za pomocą zupełnie 
nowo opracowanych skryptów, programów i miesięcz­

nych tematów do:
1) egzaminu dojrzałości gimn. starego typu,
2) egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnokształcącego,
8) egzaminu z 6-ciu kl. gimn. starego typu,
4) z zakresu I. i II. klasy gimn. nowego ustroju,
5) egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej.

Wykładają najwybitniejsze siły fachowe! 865

Wypadek samochod., ks. Lubomirskiej 
i hr. Tyszkiewiczowej.

RZESZÓW, 2 października (Tel). Jak się 
dowiadujemy, wczoraj w godzinach wie­
czornych miał miejsce na szosie Rzeszów— 
Przeworsk pod Przeworskiem wypadek sa­
mochodowy, który o mało co nie pociągnął 
za sobą ofiar w ludziach.

Wypadek miał następujący przebieg: Au­
to Ubezpieczalni Społecznej w Rzeszowie, 
prowadzone przez jednego z lekarzy tutej­
szej Ubezpieczalni, w czasie jednokierun­
kowego mijania najechało na samochód 
Andrzeja ks. Lubomirskiego. Wskutek sil­
nego uderzenia auto wpadło do rowu, ude­
rzyło o drzewo i wywróciło się. Jadąca w 
aucie Eleonora ks. Lubomirska i jej córka 
Marja hr. Tyszkiewiczowa doznały bar­
dzo poważnych obrażeń. Szczególnie ciężko 
raniona została w głowę ks. Lubomirska, 
reszta osób wyszła z katastrofy prawie bez 
szwanku.

(Tel) TRAGICZN Y W YPA D EK  SZ L IF IER Z A . Szli­
fierz Józef Walkowiak w czasie ostrzenia noży na 
szlifierce został zraniony odłamkiem kamienia w czo­
ło i to tak nieszczęśliwie, iż kamień przeciął mu kość 
czołową, tak, iż nieszczęśliwego w stanie groźnym 
odwieziono do szpitala.

BANDAŻYSTA i ORTOPEDYSTA  
M. POLACZEK w SAMBORZE 7 .

Bandaże przepuklinowe za­
opatrujące największe prze­
pukliny. Specjalne 
pasy przeciw obni­
żeniu żołądka. Ban­
daże przeciw wy­
padaniu macicy. —
Pończochy gumo­
we przeciw żyla­
kom. — Podkładki 
ortopedyczne pod płaskie stopy. Moczniki gu­
mowe. Sztuczne nogi i ręce. Gorsety ortop. 
przeciw skrzywieniu kręgosłupa. — Aparaty 
ortop. dla skoregowania wykrzywionych 
stóp itd. Cenniki ilustrowane darmo. CJ

DROBNE
OGŁOSZENIA
KURSY SAMOCHODO­
WE, Kraków, Krupnicza 
14 (dawniej Szewska 1) 
telefon 208-88. Prowadzo 
ne przez fachowców Pra 
wo jazdy gwarantowane 
Wpisy codziennie. 761

UBRANIOZMIAN zamie­
nia noszoną garderobę 
męską na materjały biel 
skie Kozłowski, Kraków. 
Zwierzyniecka 11. Telefon 
148-62. 870

WZOROWE kursy maszy­
nopisana. Wpisy zaraz. — 
Przepisywanie. Warszaty 
mechaniczne. Aksamano- 
wa, Jagiellońska 7 A. 2-ga 
brama od Szewskiej, Kra­
ków. 872

M EB LE LA K IER O W A ­
N E: Pierwszorzędne! — 
Najtaniej! Kraków, Bra­
cka 6. 871

M EB LE najtaniej, najdo­
godniej: Petzenbaura, — 
Kraków. Dietla 81. 824

UWAGA! Proszę skorzy­
stać z okazji pobytu 
Jasnowidzącej Luboski — 
Kraków, Bracka 5, pół- 
piętro, front, mieszkanie 
12. 867

SAMOUCZEK RACHUN­
KOWY I G EOM ETRJI
Sitowskiego, 1000 zadań 
rozwiązanych. Łatwa nau­
ka bez nauczyciela Uni­
wersalny poradnik dla 
każdego zawodu — Cena 
zł. 4.80 przekazem z gó­
ry — z posyłka 5.10 Za 
zaliczeniem poczto w em
zł. 5.80 — wysyła Księ­
garnia Mikulskiego. Ka­
towice. Mariacka 2. 760

SAMOCHODOWE kursy, 
Kraków, Mikołajska 7 —•
szkolą wszystkich najle­
piej! 842

STEN O GRAFJI polskiej,
niemieckiej, maszyuopi- 
sma wyucza zawodowy 
nauczycie] - specjalista 
Marczewski, Kraków, Ry­
nek 9. 853

RZYM, 1 października (ry) Przez cały 
piątek szalał nad Neapolem ! okolicą hu­
ragan połączony z oberwaniem chmur. —

Mnóstwo domów uległo uszkodzeniu, 11
osób straciło łycle, kilkudziesięciu odnio­
sło ramy.

  Do akcji ratunkowej wezwano TÓwnież 
oddziały milicji. .Wyrządzone szkody są 
bardzo wielkie.



ORLĘTA ŚLĄSKIE NA STRAŻY
W domu bohaterskiego komendanta harcerzy śp. Witolda Regera

CIESZYN, 1 października.
Z chwilą, gdy lud polski na Śląsku Za­

olzańskim porwał za broń, aby wyzwolić 
wreszcie zagrabioną nam przed dwudzie­
stu laty ziemię, w szeregach walczących 
nie zabrakło młodzieży!. Młodzież stanęła 
do walki najbezwzględniej, oddając spra­
wie i Ojczyźnie w ofierze krew i życie.. — 
Młodzież polska podniosła najwyżej sztan- 
dar buntu i najprzykładniea ruszyła do 
boju. Powtórzył się Lwów.
P ow tórzyła  się h istorja orląt 
lw ow skich.

Dziś nie ma już ładnej siły, która była­
by w stanie powstrzymać rozpędzone do 
szaleństwa koło wyzwolenia, które kruszy

Ś. p. Witold Roger z córką Halinką.
przemoc czeską, które miażdży niemiłosier­
nie barbarzyńskiego najeźdźcę, niosąc 
Śląskowi Zaolzańskiemn upragnione wy­
zwolenie. Na Śląsku Zaolzańskim, aż za 
Ostrawice idzie, Jak lawina, siła polskiego 
oręża i polskiej woli wyzwoleńczej, niosąc 
zagładę Czechom, a Polakom wolność.

Idziem y, zdobyw am y, 
zw yciężam y!

Godzino wyzwolenia Zaolzia poprzedzona 
jest jednak szczodrą ofiarą życia naszych 
rodaków, którzy padają codziennie, okupu­
jąc swoją śmiercią wolność Śląska Zaol- 
zańskiego. Pośród tych; którzy padają od

Harcerze polscy za Olzą, na których na­
padła bojówka czeska. Pośrodku ks. Koł­

tun, ofiara barbarzyństwa czeskiego.
Sul, noży i granatów czeskich, na plerw- 
szem miejscu Jest młodzieł polska, walczą­
ca w imię zasady, że wolność Rzeczypospo­
litej zdobywa się krwią, a Jej wielkość i po­
tęgę pracą.

Ochoczo stanęła do walki młodzież har­
cerska. Nic nie powstrzymało jej od śmia­
łej decyzji bohaterskiego wyczynu. Mło­
dzież harcerska, skromnie wyekwipowana 
w broń i amunicję, ruszyła do boju.

W środę wieczorem, gdy czeska strona 
tonęła w zupełnej ciemności, gdy tylko z 
daleka dochodziły echa jakichś detonacyj 
i gdy od czasu do zasu pomazały granicę 
jasnym blaskiem reflektory czeskie, na 
odcinku granicznym Jaworzynka — Hrcza- 
wa rozerwały ciszę huki granatów, potem 
salwy karabinów ręcznych i maszynowych. 
Eksplozje granatów i strzały karabinowe 
krzyżowały się z sobą dłuższy czas.

Do Cieszyna dochodziły jakieś echa. Ale 
nie orientowaliśmy się — co to i skąd? Po 
pewnym czasie zapanował spokój. Nie by­
ło ani huku granatów, ani salw karabino­
wych. Któż jednak mógł się spodziewać,

że w tym przejściowym okresie ciszy ko­
nają nasi rodacy, młodzi harcerze polscy.»

Niebawem do Cieszyna, do głównej kwa­
tery prasowej „pod jeleniem“ przychodzi 
smutna wiadomość: w walce z żandarmerią 
czeską zginęło pięciu polskich harcerzy. 
Na czele ich
zginął przywódca, komendant 
harcerstwa polskiego na Śląsku

Cieszyńskim, Witold Reger.
Informują nas odrazu, że do ataku przy­
stąpili harerze, że oni pierwsi przypuścili 
rm I dali ognia. Wielu żandarmów i ko­
munistów padło od naszych kul.

Pochylamy czoła przed bohaterstwem 
naszych harcerzy, przed bohaterstwem or­
ląt śląskich.

Harcerstwo polskie w żałobie.
Lilijki harcerskie przepasał kir. Komen­
da główna harcerzy wydała nozkaz: „Har­
cerstwo polskie zdobyło kiedyś w okresie 
walk o niepodległość wspaniałą kartę. — 
Wracamy do tych czasów z dumą. W 
osobnym rozkazie Marszałek Piłsudski 
ocenił wartość naszej organizacji. Dziś w 
tak ważnym momencie dziejowym zajęli­
śmy odrazu zdecydowane i zgodne z na­
szą ideologją narodową i harcerską stano­
wisko. Na froncie walk, jakie w tej chwili 
toczy społeczeństwo polskie za Olzą stanę­
ło rcwnież harcerstwo. W walkach tych 
poieył w ostatnich dniah kolega nasz pod- 
harmlstrz Witold Reger, Polak ze Śląska. 
Nad grobem tego pierwszego żołnierza nie­
podległości Śląska Zaolzańskiego, niech się 
pochylą nasze sztandary»."

Idziemy do domu ś. p. podharcmistrza 
Witolda Regera. W Cieszynie, za szpita­
lem, w zacisznej okolicy, jest dom, w któ­
rym mieszkał Reger. Solna 6. Przed bra­
mą kilku młodych chłopców. Wszyscy har­
cerze. Mają smutne miny, łzy w oczach. 
Kochany komendant nie żyje...

Na pierwszem piętrze wizytówka na 
drzwiach: Witold Reger. Pukamy cicho, 
nieśmiało. Drzwi otwiera mała, jasnowło­
sa dziewczynka o pięknych oczach, z któ­
rych nie przebija w najmniejszym stop­
niu smutek. Pytamy o żonę bohatera.

— Mamusi nie ma — odpowiada dziecko. 
— Mamusia musi teraz załatwiać różne 
sprawy, bo mój tatuś Jest na wojnie-

Teraz domyślamy się. Dziecko, biedne, 
kochane maleństwo, nic nie wie— Dlatego 
w oczach iskrzy się nawet radość, zamiast

smutku... Chciałoby się przytulić to dziec­
ko, ucałować i upieścić.

Eulalja Regerowa, wdowa po ś. p. Reg erze 
z córką.

W domu jest, oprócz dziewczynki, tylko 
służąca. Więc gości nas i informuje o 
wszystkiem córka ś. p Regera.

Przedstawia nam się. Mówi wyraźnie 1
dobitnie:

— Ja nazywam się Halina Marta Rege-
równa. Mam pięć lat...

Niebawem przychodzi do domu matka 
bohatera. Twarz i ramiona okryte ma kre­
pą. Oczy spuchnięte od płaczu.

Wypytujemy delikauie, oględnie o różne 
szczegóły. Matka mówi przez łzy. Czasem 
wybuchnie spazmatycznym płaczem. Mat­
ka kreśli nam sylwetkę Witolda Regera.

Od dziecka był w ruchu harcerskim. Har̂  
cerstwo pochłaniało mu zawsze nawięeej 
czasu.
C ałą d u szą  oddany b y ł 
m łod zieży  cieszyńskiej,
której przewodził od lat. Był jedynakiem. 
Rodzice widzieli w nim wszystko. Wycho­
wanie jego było celem ich twtardych zma­
gań życiowych. W niego patrzono jak w 
obraz.

W 1932 roku Witold ożeni? się z młodszą 
od siebie o sześć lat Emilją Sikorzanką, 
pochodzącą z Zaolzia. Doczekali się nieba­
wem córeczki.

Ś. p. Reger, z chwilą, gdy sytuacja euro­
pejska zdecydowała o tern, że Śląsk Zaol- 
zański musi wrócić do Polski, odrazu przy­
gotowywał się do akcji zbrojnej. Nie inte­
resowała go żadna inna praca.
Wziął oddanvch sobie 1 idei harcerzy 
i poszedł w bój.

Niestety, nie zastajemy w domu żony bo­
hatera, gdyż załatwiała ona w tym czasie 
sprawę wydania Polsce zwłok.

Zresztą, niewiele możnaby z nią rozma­
wiać. Wdowa po ś. p. Regerze nosi podwój­
ną, ciężką żałobę. W tym samym dniu, 
kiedy padł Reger, Czesi zabili na granicy 
jej rodzonego brata, Władysława Sikorę, 
nauczyciela szkoły zawodowej.

Rozglądamy się po mieszkaniu. Dwa po­
koje, skromnie umeblowane. Na łóżku 
mundur harcerski ś. p. Regera...

— A co z ojcem? — zanytulemy, wiedząc, 
że Tadeusz Reger, ojciec bohaterskiego 
harcerza, jest ciężko chory na serce i prze­
bywa od paru tygodni w szpitalu w Iwo­
niczu.

— Ojciec nic jeszcze nie wie. Ale, gdy się 
dowie—

Pani Regerowa wybucha płaczem.
Rozumiemy, rozumiemy tem więcej, że 

Tadeusz Reger ma już 66 lat.
*  *

Orlęta śląskie Pod takiem imieniem 
przejdą do historji harcerze polscy i cała 
polska młodzież, walcząca o wyzwolenie 
Śląska Zaolzańskiego z czeskiego jarzma

W. S.

JAK POLACY NA ŚLĄSKU ZAOLZAŃSKIM
PRZETRWALI NIEWOLĘ

KRAKÓW, 1 października.
Co chwila dochodzą nas wieści w formie 

komunikatów, depesz, wycinków z prasy 
zagranicznej, krzyżują się z relacjami na­
ocznych świadków, uchodźców polskich, 
angielskich, niemieckich, co chwila nowe, 
coc chwila bardziej nas alarmujące: „Bra- 
tislawę opuściło już ponad 40.000 mieszkań­
ców“. „Polacy amerykańscy łączą się du­
chowo z Macierzą, wysuwając kategorycz­
ne postulaty natychmiastowego przyłącze­
nia Śląska Zaolzańskiego do Polski“. „Ma­
sowe wyroki za nieposłuszeństwo w armji 
czeskiej“. „Fałszowanie komunikatów Fo- 
reign Office“ „Rozgoryczona i zrozpaczo­
na ludność słowacka pali zbiory“. W fa­
brykach Skody znów brzmią okrzyki: „My 
chcemy pokoju. — Precz z dyktaturą Sy- 
rowego“.

A z pobliskiego głośnika radjowego po­
tężny sygnał tajnej radjostacji polskiej 
Nr. 3 wzywa do boju przy akompaniamen­
cie hymnu narodowego i marsza pierwszej 
brygady.

Na pasie granicznym — od Istebnej do 
llnji frysztackiej atmosfera stale się du­
szna, nastroje bojowe wzrastają z każdą 
chwilę i napięcie dochodzi do zenitu. Jesz­
cze 48 godzin! Jeszcze 36! Jeszcze 24! Na 
ustach wszystkich jedno słowo: „Wojna! 
wojna!“ i trwożliwe pytania: „Kiedy?“, a 
raczej „czy już“?

Po tamtej stronie cicho i pusto. Pusto 
na ulicach, pusto w ewakuowanych do­
mach i pusto w sklepach. Ludzie w szale 
robienia zapasów wykupują masowo na 
wet takie artykuły jak pasta do butów, bo 
to — jak twierdzą — dziś już pewniejsza 
lokata od czeskiej korony.

Poza tem wojsko wykupiło wszystko, 
zwłaszcza artykuły pierwszej potrzeby.

Na tamtej stronie przeprowadza się po­
ważniejsze transkacje w dziale O. P. L. — 
W przewidywaniu ewentualnego nalotu 
samolotów zmuszono ludność do zakupie­
nia masek prezciwgazowych. Każdy skła­
dał pieniądze,

ale zamiast maski otrzymał tylko 
powitowanie,
widocznie posiadające czarodziejskie wła­
sności gazochłonne. Masek narazie zabra- 
kło oczywiście dla ludności polskiej, bo 
wojsko jest już od dawna zaopatrzone. 

Ludności sprawa kosztów i wydatków

Jest w zasadzie obojętna, i tak za swoje pie­
niądze niczego nie dostanie. Niema — jak 
mówiliśmy już -- ryżu, mąki, cukru — nie­
ma obuwia, manufaktury.

Ludzie przemykają się wzdłuż ulic. Ci, 
których jeszcze nie zaprowadzono do

robót ziemnych 1 pomocniczych,
błądzą bez celu, szukając kogoś, komuby 
mogli zadać po raz setny trwożliwe pyta­
nie: „Co z nami będzie?“.

A z zapadnięciem zmroku miasto wymie­
ra, ulice pustoszeją, beznadziejnie ciemno 
i głucho, tylko od czasu do czasu rozlega 
się miarowy krok patrolującego oddziału, 
czy zawarczy motor wojskowego samocho­
du z przyciemnionemi reflektorami.

Nad miastem, nad okolicą, nad całym

Śląskiem Zaolzańkim ciąży mocno bezape­
lacyjnie ostatnie pytanie Polski:

,,Tak lub nie**?
Tertium non datur. I  to się tam czuje* 

o tem każdy wie i każdy to przyznaje.
A tymczasem w polskim Cieszynie vf. 

Okręgowej Komendzie Harcerstwa Pol­
skiego rozmawiamy z naczelnym kapela­
nem uchodźców księdzem „Skorupką“, któ­
ry wyjeżdża w głąb kraju.

— Polskim kościołom — mówi ksiądz 
„Skorupka“ — zarówno rzymsko-katolic­
kim, jak i ewangelickim grozi zniszczenie. 
Mówi się o tem powszechnie. Już organi­
zuje się według wzorów sowieckich wielki 
czeski związek bezbożników.

Prosi, za naszem pośrednictwem,

by codziennie gorąco apelować do ludności polskiej na 
Śląsku Zaolzańskim o ochronę i obronę świątyń, powsta­

łych z ofiarności ludu.
W Parafjach i to niewielu, pozostali je­

dynie proboszczowie.

W szyskich w ikarych pow ołano  
do w ojska czesk iego .
A tymczasem ludność przepełnia kościoły, 
gdyż mimo teroru bezbożników czeskich 
nie zdołano jej odebrać wiary w Boga i Je­
go Wszechmoc.

Zkolei ro-zmawiamy z pedagogiem prof. 
Franciszkiem Kulisiewiczem, który przez 
13 lat pracował w szkolnictwie polskim na 
Śląsku Zaolzańskim i tam wydał znaną 
nam wszystkim monografję o Polakach w 
Czechosłowacji. Opowiada o metodach, la­
kierni Czesi budowali i budują republikę 
na odwiecznie polskiej ziemi. Zwłaszcza 
interesują nas metody czechizacji szkół.

W powiecie cieszyńskim i frysztackim, 
gdzie Czesi przed wojną światową byli tyl­
ko egzotykiem (np. w powiecie cieszyń­
skim), Polacy mieli w roku 1917 mimo eks­
terminacji polityki Niemieckiej Rady 
Szkolnej w Opawie — 98 szkół, w tem tyl­
ko 6 prywatnych. Czesi zaś zaledwie 25, w 
tem 7 prywatnych, przyczem w powiecie 
cieszyńskim założono 4 szkółki dla dzieci u- 
rzędników czeskich.

— Jak w ciągu trzech lat Czesi starali się

w zupełności zczechizować polskie szkol­
nictwo, jak im się to nie udało?

Zastosowano amerykańską metodę asy- 
milacyjną i wysunięto hasło: „Kto je chieb 
w republice czeskiej — musi mówić i czuć 
po czesku“, poczem nastąpił teror ekono­
miczny. Kto nie nauczył się mówić po cze­
sku, nie o-trzyma posady, lub — rzecz ja­
sna — traci ją. Polacy odpowiedzieli reak­
cją — nauczyli się mówić po czesku i zo­
stali, wypierając elementy czeskie. Czesi 
zaczęli budować dla siebie i swoich dzieci 
pałace szkolne od Ostrawy po .Jabłonków; 
Polacy przypomnieli sobie o prastarym 
śląskim zwyczaju „Pobabów“, zwyczaju 
polegającem na tem, iż w chwili niebez­
pieczeństwa wszyscy sobie wzafemnie po­
magają, a często śle się o pomoc „po ba­
by“.

Budowano szkoły polskie I nauczyciel­
stwo ujęło ster pracy. Czesi żądali nie­
możliwych rzeczy, jak naprzykład stworze­
nia do roku polskich podręczników dla 
wszystkich typów szkół według programu 
czeskiego. Zredagowano je jednak i wyda­
no w przepisowym terminie.

Polacy przetrwali teror, donosy o nielo­
jalności, wszelkie możliwe szykany i —* 
zwyciężyli. Zwyciężyli i zostali. j

Jerzy Tępa, j


